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„ADRIANA..."ZROBIŁA WRAŻENIE

Fiołkowa miłość 
i śmierć
Zrobiła wrażenie, zachwyciła wyrazem 
scenicznym i muzycznym. „Adriana 
Lecouvreur” Francesco Cilei to inscenizacja 
godna 50-lecia łódzkiej sceny operowej. s

t
romans gwiazdy Come- W suk- * 
die Francaise i hrabię- cesie in-

■ go Maurycego Saskie­
go nieślubnego syna Augusta 
Mocnego. Jako „ta trzecia” we­
szła w drogę księżnej. Bukie- X 
cik fiołków nasączony trucizną 
przyniesie Adrianie śmierć.

Reżyser i scenograf Tomasz Ko­
nina - esteta z wyobraźnią szczę­
śliwie uciekł od dosadnego opo­
wiedzenia historii romansu 
wpisanej w życie XVIII-wie- 
cznych aktorów. Od pierwsze­
go obrazu rozgrywającego się 
na scenie i za kulisami staje 
się jasne, że patrzymy na / 
świat sztuki, gwiazdy, mece- 
nasów i całą oprawę towa- ® 
rzyszącą teatrowi. Reżyser tr 
jest konsekwentny. Boha- Jg 
terka nie kończy życia jak 
pokonana amatka, lecz jak 
symbol sztuki, Melpomena, 
którą można zabić, ale nie poko­
nać. Może drażnić, rozegranie 
ostatnich chwil jej życia, pełnych 
miłości do hrabiego, ale bez bli­
skości z nim (choć jest obok). 
Jednak gdy nadchodzi finał...

scenizacji 
ogromny 
udział j

-Zbigniew Macias.

Adriana - Anna Cymmerman.

conej różnorodnością moty- 
Pwów i nastrojów. Każda postać 
[ jest tu narysowana dźwiękiem. 
| To muzyka wymarzona dla nar 
' szej orkiestry i jej szefa Tadeusza

Kozłowskiego, który kocha ak- 
centowanie tego, co w libretcie. 

X. To, co płynęło z kanału or- 
' kiestrowego doskonale 

X współbrzmiało z kolora- 
., X mi sceny i wyśmienity- 

\ X mi popisami śpiewa- 
i / ; Ików.

A I Adriana Anny Cym- 
ł merman to sama sub- 

Ir ' > telność i urok, uroda 
Wosu dorównująca 
A urodzie artystki.

^\f Ch°ó jej pierw- 
szym wejściem 

jest wspaniała aria

mają kostiumy Lisy Karpińskiej- 
-James. Są takie, jakie widownia 
chce oglądać w operze.

Sceniczny dramat byłby skrom­
ną fabułką bez muzyki przesy-

rne stara się zawojować widowni 
siłą głosu poddaje się słowom: 
„służę w swej skromności twór­
czemu geniuszowi”. Za to potęż­
ny głos, wielka emocja towarzy­
szyła każdemu pojawieniu się 

księżnej di Bouillon. Po raz 
pierwszy słuchamy wybornego 
mezzosopranu Danuty Nowak-Po- 
łczyńskiej. Czasem aż nazbyt 
mocno atakowała głosem, ale 
nie szkodzi to roli. Za hrabiego 
Maurizio duże uznanie należy 
się Ireneuszowi Jakubowskiemu.

Wysokiej próby baryton, pełna 
wyrazu postać, to inspicjent Mi- 
chonnet zakochany w Adrianie. 
Zbigniew Macias był znakomity! 
Zazdrosnego księcia w powagę 
i atrakcyjną wokalnie interpreta­
cję wyposażył Piotr Nowacki. Du­
że brawa należą się baletowi pre­
zentującemu bogatą choreogra­
fię Sławomira Woźniaka. Zadania 
wokalne i aktorskie z powodze­
niem wypełnił chór.

Siedząc na widowni ma się po­
czucie uczestniczenia w czymś 
przejmującym i pięknym. Pre­
miera z Expressem będzie 21 li­
stopada.
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